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Dla No­aha, Jo­han­nah, Ja­co­ba, Lia­ma i Ca­itrin,

któ­rzy na­uczy­li mnie, jak uczyć.

 

Dla mo­jej mat­ki,

któ­ra na­uczy­ła mnie, jak ko­chać.
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Wszę­dzie do­brze, ale w domu naj­le­piej.

DO­ROT­KA
L. FRANK BAUM, CZAR­NO­KSIĘŻ­NIK Z KRA­INY OZ







 

DLA­CZE­GO WAR­TO PRZE­CZY­TAĆ TĘ KSIĄŻ­KĘ?

Przez lata uczest­ni­czy­łam w pro­ce­sie na­ucza­nia do­mo­we­go – naj­pierw jako uczen­ni­ca, a póź­niej jako mat­ka czwór­ki dzie­ci edu­ko­wa­nych w domu (gdy pi­szę te sło­wa, mają od osiem­na­stu do dwu­dzie­stu ośmiu lat). Przez więk­szość tego okre­su cięż­ko pra­co­wa­łam, żeby za­szcze­pić w nich pa­sję do na­uki. Ale gdy zbli­żam się do koń­ca swo­jej przy­go­dy z na­ucza­niem do­mo­wym, mam świa­do­mość, że to nie­moż­li­we.

Nie moż­na ni­ko­go zmu­sić do po­ko­cha­nia edu­ka­cji. Po­dob­nie jak kre­atyw­ność czy ro­man­tycz­na mi­łość, pa­sja do na­uki to ta­jem­ni­cza siła po­cho­dzą­ca z wnę­trza czło­wie­ka. Nie mo­że­my jej za­im­ple­men­to­wać, tak samo jak nie mo­że­my kon­tro­lo­wać pierw­sze­go fa­tal­ne­go za­uro­cze­nia na­sto­lat­ka.

Wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie prze­ko­na­ło mnie osta­tecz­nie, że moim za­da­niem, jako mat­ki i na­uczy­ciel­ki, nie jest na­kło­nie­nie mo­ich dzie­ci do po­ko­cha­nia gra­ma­ty­ki albo ma­te­ma­ty­ki, hi­sto­rii albo przed­mio­tów przy­rod­ni­czych. (I całe szczę­ście, bo, jak pod­kre­śla Ju­lie z wie­dzą i za­wsze po­trzeb­nym hu­mo­rem, nie ma na to szans). Za­miast tego po­win­ni­śmy stwo­rzyć śro­do­wi­sko bo­ga­te w tlen, w któ­rym skrzą­ce się za­in­te­re­so­wa­nia za­pło­ną z peł­ną mocą – bo­ga­ty, uroz­ma­ico­ny, ko­lo­ro­wy kra­jo­braz, w któ­rym na­sze dzie­ci od­naj­dą wła­sne ścież­ki do war­to­ścio­we­go, do­ro­słe­go ży­cia peł­ne­go wy­zwań.

Wła­śnie o tym trak­tu­je Szko­ła w domu: o po­sta­wach, po­dej­ściach i stra­te­giach, któ­re mogą wy­ko­rzy­sty­wać ro­dzi­ce, aby za­spo­ka­jać praw­dzi­we po­trze­by swo­ich dzie­ci, czy­li o „wa­run­kach do za­pew­nie­nia ma­gicz­nej erup­cji pa­sji”. To tak bar­dzo po­trzeb­ne w kon­tek­ście na­sze­go na­pę­dza­ne­go stan­dar­da­mi i zo­rien­to­wa­ne­go na wy­ni­ki sys­te­mu edu­ka­cyj­ne­go, któ­ry zbyt czę­sto krót­ko­wzrocz­nie sku­pia się na punk­tach z te­stów i przy­ję­ciu na stu­dia.

Jest w tym wiel­ka myśl, stra­te­gia na­kie­ro­wa­na na roz­wój wy­jąt­ko­wych, eks­cen­trycz­nych, cza­sem nie­zno­śnych, lecz za­wsze ma­gicz­nych i je­dy­nych w swo­im ro­dza­ju lu­dzi miesz­ka­ją­cych pod na­szym da­chem. I jest też prak­ty­ka – wy­punk­to­wa­ne li­sty, in­struk­cje i eks­pe­ry­men­ty my­ślo­we, wszyst­kie ma­te­ria­ły nie­zbęd­ne dla no­we­go za­sto­so­wa­nia za­sad. Ju­lie nie tyl­ko tłu­ma­czy, że dzie­ciom po­win­no pre­zen­to­wać się róż­ne per­spek­ty­wy; su­ge­ru­je, aby za­in­we­sto­wać w lor­net­kę, lupę nu­mi­zma­tycz­ną i ka­lej­do­skop, aby zmie­nić fi­zycz­ne wła­ści­wo­ści ob­ser­wa­cji, a tak­że od­nieść się do per­cep­cji w bar­dziej ogól­ny spo­sób. Nie ogra­ni­cza się do wy­kła­da­nia o tym, jak waż­ne dla na­sto­lat­ka jest roz­wi­ja­nie sa­mo­dziel­no­ści w pro­ce­sie ucze­nia się, ale pre­zen­tu­je li­stę moż­li­wo­ści na­uko­wych, któ­rą mo­żesz wy­ko­rzy­stać w miej­scu swo­je­go za­miesz­ka­nia, przy­go­to­wu­jąc na­sto­lat­ka do nie­za­leż­no­ści. Nie ogra­ni­cza się do udzie­le­nia rady, aby za­wsze mieć pod ręką „ba­jecz­ny wa­chlarz przy­bo­rów”, któ­re roz­bu­dzą za­in­te­re­so­wa­nie pla­sty­ką, ale pre­zen­tu­je ob­szer­ną li­stę moż­li­wo­ści, któ­re być może za­wio­dą cię do skle­pu Sta­ples albo Of­fi­ce De­pot.

I nie za­po­mi­na, że na­sze dzie­ci kie­dyś się wy­pro­wa­dzą, a okres na­ucza­nia do­mo­we­go jest krót­ki w po­rów­na­niu z ca­łym ży­ciem. Kie­dy skoń­czysz czy­tać Szko­łę w domu, zro­zu­miesz, że nie tyl­ko uda­ło ci się do­ko­nać po­now­nej oce­ny stra­te­gii ucze­nia się two­je­go dziec­ka, ale tak­że zmie­nisz spoj­rze­nie na sie­bie. Ju­lie pi­sze: „Świa­do­mość tego, kim je­steś i co, poza dzieć­mi, spra­wia ci przy­jem­ność, gwa­ran­tu­je kom­fort i opty­mizm na koń­cu pro­ce­su na­ucza­nia do­mo­we­go. Co wię­cej, dzię­ki na­ucza­niu do­mo­we­mu mo­żesz spo­tkać się ze swo­im prze­zna­cze­niem”.

To cen­ny po­rad­nik o edu­ka­cji, któ­ry ogrom­nie by mi po­mógł, kie­dy moje dzie­ci były małe. (Mię­dzy dzieć­mi Ju­lie nie ma du­żej róż­ni­cy wie­ku, prze­cho­dzi­ły więc przez ko­lej­ne eta­py w tym sa­mym okre­sie, a zdo­by­wa­na wów­czas przez nią wie­dza wy­ma­ga­ła mnó­stwa cięż­kiej pra­cy). Cho­dzi jed­nak o coś wię­cej. To ele­men­tarz po­ka­zu­ją­cy, jak prze­ży­wać każ­dą chwi­lę, jak od­naj­dy­wać do­raź­ne ra­do­ści ży­cia w na­tło­ku co­dzien­nych obo­wiąz­ków – na­wet w te dni (albo ty­go­dnie czy mie­sią­ce), kie­dy na­sze dzie­ci mogą wy­da­wać się nie­za­in­te­re­so­wa­ne ab­so­lut­nie ni­czym.

To tak­że rze­czy­wi­stość. Szko­ła w domu się od niej nie dy­stan­su­je. Ju­lie daje siłę, aby ją za­ak­cep­to­wać, po­go­dzić się z nią, wpom­po­wać w at­mos­fe­rę jesz­cze tro­chę wię­cej tle­nu i cze­kać – z nie­za­chwia­nym prze­ko­na­niem, że two­je dzie­ci i ty so­bie po­ra­dzi­cie.

 

SU­SAN WISE BAU­ER, WSPÓŁ­AU­TOR­KA THE WELL-TRA­INED MIND








 

NA DO­BRY PO­CZĄ­TEK

Cały świat to se­ria cu­dow­nych zda­rzeń, do któ­rych jed­nak je­ste­śmy tak przy­zwy­cza­je­ni, że uwa­ża­my je za coś zwy­czaj­ne­go.

HANS CHRI­STIAN AN­DER­SEN

[image: separator]

Za­nim wy­ru­szy­my w tę po­dróż, na­lej so­bie kawy albo her­ba­ty. Ustaw lamp­kę w do­god­nej po­zy­cji. Usiądź wy­god­nie. Ja za­cze­kam. Mo­że­my za­czy­nać?

Otu­le­ni ła­god­nym świa­tłem i cie­płem zmierz­my się z tym onie­śmie­la­ją­cym za­da­niem, ja­kim jest edu­ko­wa­nie wła­snych dzie­ci. Za­pra­szam cię na wspól­ne po­szu­ki­wa­nia śla­dów co­dzien­nej, zwy­czaj­nej ma­gii, któ­ra sta­no­wi ele­ment two­je­go ży­cia ro­dzin­ne­go. W tej książ­ce za­pre­zen­tu­ję życz­li­we, ła­god­ne po­dej­ście do wy­cho­wy­wa­nia i na­ucza­nia do­mo­we­go dzie­ci i mło­dzie­ży – plan, któ­ry uła­twi speł­nie­nie two­ich ma­rzeń. Po­myśl so­bie, że dziec­ko wy­ka­zu­je ini­cja­ty­wę zgłę­bia­nia wie­dzy w za­kre­sie hi­sto­rii sta­ro­żyt­nej, gra­ma­ty­ki ła­ciń­skiej albo kom­po­sto­wa­nia w ogro­dzie. Jak by to wy­glą­da­ło, gdy­by nie trze­ba było przej­mo­wać się gra­mi wi­deo albo zbyt dłu­gim sie­dze­niem przed te­le­wi­zo­rem? Tyl­ko po­myśl, że wiesz, jak od­wró­cić bieg dnia, któ­ry źle się za­czął. Wy­obraź so­bie twarz, na któ­rej ma­lu­je się cie­ka­wość, eks­cy­ta­cja na myśl o wspól­nym pi­sa­niu; i ko­lej­ną, za­do­wo­lo­ną z wy­sił­ku, któ­re­go wy­ma­ga roz­wią­za­nie rów­na­nia ma­te­ma­tycz­ne­go. Wy­bie­gnij my­śla­mi na­przód do koń­ca roku szkol­ne­go, kie­dy ra­zem z dzieć­mi bę­dzie­cie wspo­mi­nać wspól­nie spę­dzo­ne chwi­le i cie­szyć się swo­ją obec­no­ścią, a po­stęp bę­dzie wy­raź­nie wi­docz­ny. Czy to nie cu­dow­ne?

Edu­ka­cja dzie­ci na­praw­dę może wy­wo­ły­wać ta­kie po­zy­tyw­ne emo­cje.

Je­stem tu­taj, aby po­móc ci wzbo­ga­cić o nie two­je co­dzien­ne do­świad­cze­nia.

Wszy­scy zna­ni mi na­uczy­cie­le do­mo­wi i ro­dzi­ce do­kład­nie tak samo opi­su­ją swo­ją mi­sję: „Za­le­ży mi na tym, żeby moje dzie­ci po­ko­cha­ły na­ukę”. Ja też tego pra­gnę. Mam pię­cio­ro do­ro­słych już dzie­ci, któ­re przez sie­dem­na­ście lat uczy­łam w domu. Przez cały ten okres drę­czy­ły mnie wąt­pli­wo­ści. Czu­łam, że mio­tam się mię­dzy pro­gra­mem na­ucza­nia, teo­ria­mi i stra­te­gia­mi edu­ka­cji do­mo­wej. Jak­bym spóź­nia­ła się na każ­de przy­ję­cie – jak­bym z ni­czym nie po­tra­fi­ła zdą­żyć.

Każ­dy sys­tem prze­ko­nań opie­ra się na za­ło­że­niu, że mi­łość do na­uki to ma­gicz­ny klucz mo­gą­cy za­pew­nić do­stęp do bo­gactw bez­cen­nej edu­ka­cji. Ale kto miał­by mi go opi­sać w taki spo­sób, abym mo­gła z nie­go sko­rzy­stać? Kie­dy roz­po­czy­na­łam swo­ją przy­go­dę z na­ucza­niem do­mo­wym, wy­obra­ża­łam so­bie, że „moje za­ko­cha­ne w na­uce dzie­cia­ki” będą się bu­dzi­ły, zbie­ga­ły po scho­dach i rzu­ca­ły na pod­ręcz­nik do ma­te­ma­ty­ki z okrzy­kiem: „Kie­dy wresz­cie za­bie­rze­my się do ułam­ków?!”. Za­ło­żę się, że już wiesz, do cze­go zmie­rzam... Nie do­cze­ka­łam się ta­kiej re­ak­cji. Ani razu.

Przez lata na­ucza­nia do­mo­we­go ja­śnie­ją­ca wi­zja „mi­ło­ści do na­uki” po­ja­wia­ła się pod wie­lo­ma po­sta­cia­mi. Być może pa­sje mo­ich dzie­ci w cu­dow­ny spo­sób wy­tłu­ma­czą im gra­ma­ty­kę. Być może po­znam sztucz­kę, dzię­ki któ­rej dzie­cia­ki po­ko­cha­ją geo­me­trię. Być może za­cznie­my od sta­ro­żyt­nej Gre­cji i bę­dzie­my po­su­wa­li się na­przód, aż mo­ich uczniów po­chło­nie pro­ces sa­mo­kształ­ce­nia. Roz­wa­ża­łam, czy ra­cję mają na­uczy­cie­le osa­dze­ni w kla­sycz­nym sys­te­mie edu­ka­cji, czy może po­win­nam po­sta­wić wszyst­ko na na­ucza­nie nie­kon­wen­cjo­nal­ne (tę ku­szą­cą kon­cep­cję, że dzie­ci mogą na­uczyć się wszyst­kie­go, cze­go po­trze­bu­ją, bez żad­ne­go pro­gra­mu na­ucza­nia). Za­sta­na­wia­łam się, co na­pę­dza je do cięż­kiej pra­cy, kie­dy same chcą się cze­goś do­wie­dzieć.

Mi­łość i na­uka wy­da­ją się ze sobą nie­zwią­za­ne, kie­dy ana­li­zu­je­my je pod ką­tem tra­dy­cyj­nych przed­mio­tów szkol­nych. Wy­czer­pa­nym ro­dzi­com pę­dzą­cym w ko­ło­wrot­ku co­dzien­no­ści, na­pę­dza­nym wy­da­wa­niem po­le­ceń i od­ra­bia­niem prac do­mo­wych, czę­sto bra­ku­je siły na po­dej­mo­wa­nie sta­rań, aby przy­go­to­wy­wać „przy­jem­ne” lub „in­te­re­su­ją­ce” lek­cje. Edu­ka­cja za­mie­nia się w żon­gler­kę; trze­ba nad­zo­ro­wać po­stę­py kil­kor­ga dzie­ci na róż­nych po­zio­mach za­awan­so­wa­nia, pra­cu­ją­cych z róż­ny­mi pod­ręcz­ni­ka­mi, pod­czas gdy młod­sze ma­lu­chy mażą nie­zmy­wal­ny­mi fla­ma­stra­mi po ścia­nie w kuch­ni, a nie­mow­lę wła­śnie ule­wa.

Głów­na kon­cep­cja „mi­ło­ści do na­uki” za­kła­da, że kon­kret­ne za­da­nie za­in­te­re­su­je dziec­ko na tyle, iż po­sta­no­wi ono opa­no­wać je do per­fek­cji. Na­su­wa­ją się oczy­wi­ste py­ta­nia: Jak to osią­gnąć w na­szej ak­tu­al­nej sy­tu­acji? Czy mi­łość do na­uki może roz­kwi­tać wśród dzie­cię­ce­go cha­osu, ro­dzi­ciel­skie­go zwąt­pie­nia, gry­py i stan­dar­dów na­ucza­nia? Tak, może.

Przed­się­wzię­cie, ja­kim jest pro­wa­dze­nie szko­ły do­mo­wej, opie­ra się na za­ło­że­niu, że ro­dzic w zu­peł­no­ści wy­star­czy – two­ja ener­gia, za­rad­ność, kre­atyw­ność i pa­sja za­spo­ko­ją po­trze­by dzie­ci. Przez po­nad dwa­dzie­ścia lat mia­łam za­szczyt współ­pra­co­wać z ty­sią­ca­mi ro­dzin za­an­ga­żo­wa­nych w na­ucza­nie do­mo­we. Po­dzi­wiam ich od­wa­gę, su­mien­ność i wy­trwa­łość. Udzie­lam wska­zó­wek, jak uczyć pi­sa­nia (za po­śred­nic­twem mo­jej fir­my, Bra­ve Wri­ter), a tak­że jak ra­dzić so­bie z edu­ka­cją do­mo­wą (za po­śred­nic­twem spo­łecz­no­ści co­achin­go­wej, the Ho­me­scho­ol Al­lian­ce).

Od­kry­łam, że ro­dzi­ce są dla sie­bie su­ro­wi. Oba­wy drę­czą na­wet tych, któ­rzy przez in­nych oce­nia­ni są jako kom­pe­tent­ni. Krę­cą się oni w kół­ko, opę­ta­ni wi­zją cią­głe­go wpro­wa­dza­nia zmian. Kie­dy ro­dzi­ce na­uczy­cie­le pró­bu­ją za­pa­no­wać nad wła­sny­mi lę­ka­mi, wy­da­ją pie­nią­dze na nowy pro­gram na­ucza­nia i się­ga­ją po lep­szą stra­te­gię edu­ka­cyj­ną. Na­stęp­nie oce­nia­ją re­zul­ta­ty na pod­sta­wie tych sa­mych co za­wsze kry­te­riów i koń­czą rów­nie za­nie­po­ko­je­ni jak za­wsze – a w kon­se­kwen­cji pró­bu­ją ko­lej­nych zmian.

Roz­wią­za­nie nie kry­je się w ma­te­ria­łach czy w ide­olo­gii. Aby roz­ko­szo­wać się szczę­ściem, spo­ko­jem i po­stę­pa­mi w edu­ka­cji do­mo­wej, trze­ba zmie­nić kry­te­ria po­strze­ga­nia i or­ga­ni­za­cji na­szych szkół do­mo­wych. Kil­ka ostat­nich de­kad spę­dzi­łam, po­zna­jąc teo­rie na­ucza­nia, te­stu­jąc je na mo­ich dzie­ciach i ob­ser­wu­jąc, jak ro­bią to inne ro­dzi­ny za­an­ga­żo­wa­ne w na­ucza­nie do­mo­we na ca­łym świe­cie. W tej książ­ce opi­su­ję za­sa­dy i prak­ty­ki przy­ję­te za­rów­no przez moją, jak i przez ty­sią­ce in­nych ro­dzin. Po­mo­gą one tchnąć tro­chę wię­cej mi­ło­ści w pro­ces kształ­ce­nia i trak­to­wać sie­bie z więk­szą wy­ro­zu­mia­ło­ścią w po­dej­mo­wa­nych tru­dach.

Klu­czem do stwo­rze­nia życz­liw­szej i przy­jaź­niej­szej szko­ły do­mo­wej jest zwra­ca­nie uwa­gi na szcze­gó­ły, któ­re po­mi­ja­my, na przy­tul­ną at­mos­fe­rę w na­szych do­mach, na za­sa­dy edu­ka­cji na­tu­ral­nej i pa­nu­ją­ce mię­dzy nami czu­łe re­la­cje. Trze­ba od­wa­gi, aby zre­zy­gno­wać z tra­dy­cyj­nych me­tod oce­nia­nia: z po­zio­mu od­nie­sie­nia, z pla­nu, a tak­że z iden­tycz­nych dla wszyst­kich stan­dar­dów na­rzu­ca­nych przez in­sty­tu­cje pań­stwo­we. Na­sze dzie­ci in­stynk­tow­nie wy­bie­ra­ją dro­gę, któ­rą chcą po­dą­żać pod­czas zgłę­bie­nia in­te­re­su­ją­cej je kwe­stii, nie­ustra­szo­ne w przy­świe­ca­ją­cym im prze­ko­na­niu, że mogą na­uczyć się wszyst­kie­go, cze­go tyl­ko chcą. Mimo to ro­dzi­ce się wa­ha­ją. I ja też się wa­ha­łam. Chcia­łam wie­dzieć, jak zy­skać gwa­ran­cję, że moje dzie­ci uczą się wszyst­kie­go, cze­go po­win­ny. Mu­sisz wy­ka­zać się od­wa­gą, aby na­uczyć się no­we­go spo­so­bu pa­trze­nia na edu­ka­cję i wpro­wa­dza­nia jej w ży­cie, nie tra­cąc przy tym wia­ry w to, że two­je po­cie­chy wej­dą w do­ro­słość przy­go­to­wa­ne, aby zmie­rzyć się z wy­zwa­nia­mi przy­szło­ści.

Kil­ka lat temu, kie­dy trans­mi­sje in­ter­ne­to­we na żywo do­pie­ro racz­ko­wa­ły, wy­gło­si­łam krót­ki wy­kład za­ty­tu­ło­wa­ny Za­cza­ro­wa­na edu­ka­cja. Mó­wi­łam o świe­cach i za­ufa­niu, o kon­tak­cie wzro­ko­wym i po­czu­ciu hu­mo­ru, prze­wi­dy­wal­nych ru­ty­nach i wy­bor­nych nie­spo­dzian­kach, o od­naj­dy­wa­niu przed­mio­tów szkol­nych kry­ją­cych się w dzie­cię­cych pa­sjach i za­in­te­re­so­wa­niach, o od­wa­dze do wy­my­śla­nia edu­ka­cji na nowo. Wy­ja­śni­łam, cze­go do­wio­dły ba­da­nia: dzie­ci od uro­dze­nia są za­an­ga­żo­wa­ne w na­ukę, a ro­dzi­ce sku­tecz­niej niż kto­kol­wiek inny mogą wspie­rać i roz­wi­jać ich na­tu­ral­ną skłon­ność do po­głę­bia­nia wie­dzy. Za­sa­dy cza­ro­wa­nia – do­strze­ga­nie ma­gii w pro­ce­sie na­ucza­nia – po­bu­dzi­ły wy­obraź­nię ty­się­cy na­uczy­cie­li do­mo­wych.

Prze­ko­ny­wa­łam, że cza­ro­wa­nie wpro­wa­dza cie­ka­wość, za­chwyt i więź do wszyst­kich ro­dza­jów na­uki – za­rów­no w od­nie­sie­niu do tra­dy­cyj­nych przed­mio­tów, ta­kich jak ma­te­ma­ty­ka czy hi­sto­ria, jak rów­nież do in­dy­wi­du­al­nych pa­sji, na przy­kład ka­ra­te czy gier plan­szo­wych. Za­cza­ro­wa­na edu­ka­cja ba­zu­je na pro­stym za­ło­że­niu, że na­uka roz­kwi­ta tak dłu­go, jak dłu­go roz­kwi­ta­ją na­sze ro­dzi­ny. Kom­pli­ka­cje po­ja­wia­ją się wte­dy, gdy to, co po­zwa­la roz­wi­jać skrzy­dła ro­dzi­co­wi, jed­no­cze­śnie pod­ci­na je dziec­ku. W tym iście don­ki­szo­tow­skim ze­sta­wie­niu zrzu­ca­my na dzie­ci od­po­wie­dzial­ność za za­pew­nie­nie edu­ka­cji gwa­ran­tu­ją­cej przy­ję­cie na stu­dia. Nic więc dziw­ne­go, że to za­da­nie wy­da­je się praw­dzi­wym wy­zwa­niem.

Wy­star­czy jed­nak wpro­wa­dzić kil­ka sto­sow­nych mo­dy­fi­ka­cji do tego, jak po­strze­ga­my pro­ces kształ­ce­nia, od­no­si­my się do na­sze­go po­tom­stwa i two­rzy­my za­chę­ca­ją­cy kon­tekst w na­szych do­mach, aby cał­ko­wi­cie od­mie­nić edu­ka­cję na­szych dzie­ci oraz na­sze do­świad­cza­nie ro­dzi­ciel­stwa. Wspo­mnia­ne za­sa­dy przy­no­szą ulgę, po­nie­waż są do­pa­so­wa­ne do ryt­mu i cha­rak­te­ru wy­łącz­nie two­jej ro­dzi­ny. Masz pra­wo wy­zwo­lić się od su­ro­wej ide­olo­gii. I zrób to, pro­szę. Dla od­mia­ny eks­pe­ry­men­tuj i spraw­dzaj, eks­plo­ruj i te­stuj, sto­suj i od­rzu­caj su­ge­stie za­war­te w tej książ­ce. Po­zwól so­bie na ra­dość od­kry­wa­nia – tego, jak jed­na kon­cep­cja roz­nie­ca ko­lej­ną i uka­zu­je cał­kiem nową per­spek­ty­wę.

Aby zmak­sy­ma­li­zo­wać war­tość prak­tyk i po­staw, któ­ry­mi się dzie­lę, tak­że cie­bie za­pra­szam do wej­ścia w rolę od­waż­ne­go ucznia. Bądź bacz­nym ob­ser­wa­to­rem pod­czas swo­jej po­dró­ży – zwra­caj uwa­gę na to, co roz­bu­dza w to­bie en­tu­zjazm i wy­wo­łu­je scep­ty­cyzm. Kon­cen­truj się na wła­snych re­ak­cjach. Pro­wadź dzien­nik. No­tuj py­ta­nia na mar­gi­ne­sie. Od­najdź w so­bie dziec­ko tę­sk­nią­ce za­rów­no za wol­no­ścią, jak i za wspar­ciem. Prze­ku­waj te do­świad­cze­nia w em­pa­tię wo­bec przy­go­dy edu­ka­cyj­nej swo­ich dzie­ci.

Pi­su­ją do mnie ro­dzi­ny, któ­re wie­le z tych stra­te­gii wpro­wa­dzi­ły do swo­ich szkół do­mo­wych. W koń­cu uda­ło im się uj­rzeć wła­sne dzie­ci szczę­śli­we, chęt­ne do na­uki, a wcze­śniej ta­kich za­cho­wań próż­no było u nich szu­kać. Ro­dzi­ce ko­rzy­sta­ją z tych po­kła­dów kre­atyw­no­ści i współ­czu­cia, któ­re mają w so­bie; od­kry­wa­ją, jak uwol­nić ma­gię na­uki bez wzglę­du na przed­miot; na­da­ją roz­mach edu­ka­cji swo­ich dzie­ci; prze­sta­ją su­ro­wo się osą­dzać za nie­moż­ność do­rów­na­nia fan­ta­zji. Ro­dzi­ce dzie­ci kształ­cą­cych się w tra­dy­cyj­nych pla­ców­kach szkol­nych, któ­rzy sto­su­ją się do za­sad od­waż­nej edu­ka­cji i pie­lę­gnu­ją wię­zi ro­dzin­ne, też wzbo­ga­ca­ją do­świad­cze­nia na­uko­we swych po­ciech.

Więk­szość ro­dzi­ców bę­dą­cych na­uczy­cie­la­mi do­mo­wy­mi ma­rzy o ży­ciu w har­mo­nii z dzieć­mi i o wspól­nym prze­ży­wa­niu wspa­nia­ło­ści wszech­świa­ta, któ­ry tyl­ko cze­ka na to, aby dać się od­kryć. Masz peł­ne pra­wo mieć w tym swój udział już te­raz. Gdy tyl­ko sko­rzy­stasz z wła­ści­wo­ści cza­ro­wa­nia i po­łą­czysz się z ser­ca­mi i umy­sła­mi dzie­cia­ków, świat otwo­rzy się przed tobą ni­czym książ­ka opi­su­ją­ca two­ją przy­go­dę. Na­ucza­nie sta­nie się przy­jem­no­ścią, a za­do­wo­le­nie two­ich dzie­ci po­ja­wi się w spo­sób na­tu­ral­ny. Oczy­wi­ście nie mu­sisz sto­so­wać pre­zen­to­wa­nych tu­taj kon­cep­cji i po­glą­dów ide­al­nie. Po­zwól, aby trans­for­ma­cja do­ko­na­ła się w to­bie. Zrób wdech i wy­dech. Znajdź w so­bie od­wa­gę. Czy­taj da­lej. Się­gnij po ciast­ko.

Za­czy­na­my.
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